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Bezpłatny dodatek —  wychodzi co tydzień. f f l
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— Jesteście? Już myślałem, żeśoie nie przy*
f f  jechali — odezwał s ię ‘naraz tui przy dzieciach głos _  •-

Oóźto bywa uciechy, weso’y.j
Jak radosne uśmiechy, .  -  Tatuś i — wykrzyknęła Zosia i zwróciła się a
Kiedy w śliczny poranek, wyciągniętymi ramionami do przybysza.
Gdy słoneczko świat złoci, Był to rzeczywiście pan Liwski, ojciec młodych
Zosia, Jadzia i Janek podróżników.
Idą razem do ciooi... — Podobno trzeba będzie Wisłę pieszo przebyć? H
A ciotunia kochana — odezwał się Kacio, całując ojca w rękę na po-
Od samego już rana witanie.
Ozeka miłych swych gości. — Lecz tylko do połowy, od połowy łodzią po-
Uścisnąć ich gotowa, jedziemy — odparł pan Liwski przywiozłem ze sobą
Pełna tkliwej radości Franka, aby nam pomógł rzeszy przenieść ; Jan po
Dla każdego coś chowa. drugiej Btronia koni i powozu strzeże... Otóż i Franek; lip -
Jaś dostanie książeczkę, — dodał.
Zosia nową laleczkę, W tej samej chwili przystąpił do nioh chłopiec
Z marcepanu jabłuszka kilkunastoletni, w kożuchu baranim, powitał dzieci 4 -
Mała, grzeczna Jadzinnia. uśmiechem i odebrał od tragarza rzeczy. g ^ H
Drżą z radości serduszka, Pan Liwski zapłacił posługacza kolejowego.
Jakaż dobra ciotunia! — Szczęśliwej drogi życzę państwu — rzekł za-

--------------  dowolony z zapłaty. * *•śfO?

P r a w d z i w a  o d w a g a .  d0 WMyDziękuiemy 1" ”  odparł? dziaoi 1 podąiy1^ H H H
— Włocławek! — zawełzł konduktor. Pan Liwski kazał odebrać Kaziowi z rąk Franka
Lokomotywa coś głośno zagadała i szereg wago- worek skórzany. | H

®ów zatrzymał się zwelaa — D;ść będzie miał walizki — .rzekł — na
Z okna wagonu drugiej klasy wychyliła się uśmiech- lodzie ślisk?, nie można go obarczać zbytecznie. 

aięta twarzyczka. — Tatusiu, ja mam w worku łyżwy, przypsszę
— Wreszcie! — wybiegł okrzyk wesoły. je, gdy wejdę na rzekę — odezwała się Zasia. M

Zawołaj tragarza! — odezwał się za dziew- — Paśaimy się na wyścigi do łódki i ja włoży-
szynkę głos grubszy nieco. łam swoje do worka — dodał Kazio. 9 ^ H

I w  tej samej chwili stanął obob niej chłopiec Lecz pin  Liwski zmarszozył brwi. S H
wysmukły w mundurze gimnazisty. — Przejście nie zupełnie jest bezpieczne, trzebał

— Numerowy! — zawołała Zosia — proszę być rozsądnym — odparł.
wziąć tę walizkę, worek skórzany i troki. — Ja  się tam nie boje — rzekł z dumą Kazio.
Qr , °s*n^acz kolejowy wz,ął w obie ręce wskazane — Kie zawsze śmiałość odwagą nazwać można p 9 j | |
praeomio^. gdy z rozsądkiem nie idzie w parze, zasługuje na na-

rroszę za mną rzte*‘*_ , „ , lekkomyślności, a nawet zuchwalstwa — odpowie-
Niebawem Zosia i brat jej Kazio wydostali się z dziaj pan Liwski. H H |

wagonu i ze ścisku Mówiąc to, ujął Zosię za rękę.
Gdzie mam znieść rzeczy ł — Pójdziesz ze mną — dodał stanowczym tonem,'
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— Przejdzie panienka Wisłę po lodzie, przecho- “  * " £ * *  i98t Pr*y m" ie, 1 Prse8z«dl

dzić wolno — rzek! tragarz. szczęśliwie Wisłę, idąc po nas — myślała.
Usta dziewczynki drgnęły, blizko była płaczu. Przeżegnała się wszakże, po ozem weszła odważnie H H j
— Boisz się? — zapytsd ją Kazio. na lód. m n B 9
— Boję odparła szczerze. I  poczęli iść wszyscy razem parami, lub po trzy [>'■}
— Wstydź się głośno mówić o tern, żeś tohórz osób, posuwali się zwolna, uważnie, w milczeniu uro-

—- rzekł a niezadowoleniem. |  ozystem, tylko wrz«s»Mwa wrony, które wzdłuż rzeki j H |
— Nie ma się czego bać, paeleako — odezwał j leciały czarną chmurą ^*4 głowami podróżnych, mąciły

»lę posługacz. Codziennie więcem nil po sto indzie | kiedy niekiedy tę młodzieniaszek, kwćrj
a»«kę przechodzi. , * Iłakroć kto pośl n-u H-»t;4^jOdzla. śmiał się gł-4«^
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nieprzjzwoicfe, a czasami straszy) podróżnych niesto- 
sownemi uwagami.

Naprzeciw widać było brudno czerwonej barwy 
wodę, w której odbijało się zachodzące słońce pyzate 
i  krwiste.

— Nie jeden z nas skąpie się z pewnością w tej 
wodzie zanim destanie się do łódki — mówił ów mło­
dzieniaszek i san  jeden śmiał się ze słów, które w 
jego mniemania były dowcipne.

— Mnie tatuś będzie strzedz, myślała Zosia i 
szła odważnie ko łódce.

Naraz straszny hak rozległ się na rzece, wrony 
wrzasnęły głośniej, poczem rozdzieliwszy się na kilka 
gromad pofrunęły w różne strony.

Podróżni zatrzymali się.
— Go to ? — zapytała Zosia.
— Lód pęka, nie lękaj się, dziecino, dojdziemy 

niebawiem do łódki — odparł spokojnie pan Liwski.
— Działa biją na cześć naszą — odezwał się 

głośno niespokojny młodzieniaszek. — Hura I oześć od­
ważnym podróżnym — dodał, czapkę zrywając z gło­
wy i w górę ją podnosząc.

To rzekłszy posanął się po szklistej powłoce.
— Hnra 1 — wykrzyknął jeszoze głośniej i wsko­

czył do łodzi.
Zachłnpotała głośno woda, kry pobliskie poru­

szyły się i nderzyły ze złowrogiem szelestem w siebie.
— Nie wiesz, Franko, kto to jest? — zapytał Kazio.
— Pono syn rządoy Dabik, pana Znatowioza.
— Śmiały jest — rzekł Kazio.
— Phi, co po takiej śmiałości, co bez rozamn !

-— odparł Franek z pogardą — pan starszy powiedział­
by ; zuchwalec.

Ponowny, głośniejszy jeszoze, huk loda przejął 
reszozsm wszystkich; tym nzem  Zosia dostrzegła, że 
rwi ojca ściągnęły się, serduszko jej zabiło silniej. 

„Kto się w opiekę poda pana swemu I — ktoś z idą­
cych zaintonował.

Dziewczynka umiała ten piękny bymn na pamięć, 
więc zawtórowała po cichu, niebawem inni podróżni 
śpiewać też poczęli

Tymczasem słońce zaszło za chmury i mrok osnuł 
siemię. Płynąca pomiędzy dwoma taflami lodowymi 
Wisła miała teraz barwę szarą. Zosia wolała patrzeć 
obecnie na niebo, bo coraz więcej gwiazdek wy­
biegało.

Nareszcie dotarli do łodzi, pan Liwski WBiadł 
pierwszy i zajął środkowe miejsca.

— Nie bierz za wiele osób, zapłacę drożej, lecz 
barki nie przeciążaj — rzekł do przewodnika.

— Toć mam duszę i gnbió jej przez chciwość 
sie zechcę — odparł stary — wiem, że przeprawa 
trudna.

To powiedziawszy odbił od lodn i do przeciwne­
go brzegu podążył.

Gdybym był między tamtymi, zębami uchwycił­
bym się łodzi, a nie zostałbym —■ mruknął młodzie­
niaszek, patrząc zuchwale na wszystkich.

— 1 skąpałbym się w wodzie — ktoś rzekł.
— Bezpieczniej jest nie rozpoczynać sprzeczek — 

odezwał się pan Liwski.
Umilkli wszyscy i łódź w spokoju dotarła po 

chwili do przeciwnego brzegu.
— Chwała Bogu ł — odezwał po chwili przewoź 

nik — ptństwo siedzielicicho, to i prędzej niebezpie­
czną przeprawę odbyliśmy; bo to czasami albo udają 
en chów i głapstwa robią, przewoźnik wtedy ogląda aię, 
kry na zgubę jego śpieszącej nie widzi i kra łódź 
przewraca •**

Mówiąc to, przewjćtf|fójgparł wiosło o lód, pod­
różni powstali. B a z e j^ ^ ^ ^ P i  powstał i Znatowicz.

— Zegnaj, Wh ^ ^ y^i^ltrzyknął.

Poczem rozpychając starszych, przeBkoozył przez 
ławki i na lód wybiegł, lecz tułaj poślizgnął się i ru­
nął jak długi. Ponieważ wypadek nie był niebezpie­
czny, śmiech serdeczny powitał powstającego, on zaś 
mruknął coś, zapewne niegrzeozność jaką i oddalił Bię 
szybko.

Gdy Zosia znalazła się już w sankach i konie 
ruszyły, wówczas, zwróciwszy się do ojca, rzekła:

— Ten Znatowicz jest źle wychowany, prawda,, 
tatusiu?

— Został ukarany za swoje niegrzeczne zacho­
wanie się, nie mówimy o nim — odparł pan Liwski-

O godzinie dzisiątej wieczór pani Liwska uścis­
nęła niespokojnie wyczekiwanych.

— Odważne i rozsądne mamy dzieci, najmniej­
szego nie miałem z nimi kłopotu przy przeprawie przez 
Wisłę — rzekł do żony pan Liwski — Kazio zacho­
wywał się poważnie, Zosia nie płakała. Gdy do Wło- 
cławaka jechałem, przeprawiłem się razem z panią 
Jańską, jej Henia zachowywała się na łódce niemoż­
liwie i krzyczała w niebegłasy: „Boję Bię 1“ Musiałem 
pomagać wioślarzowi, gdyż stracił przytomność

W najbliższą niedzielę kilka osób przyjeohało do 
państwa Liwskich w odwiedziny. Byii to państwo 
Suscy z dwoma synami, kolegami Kazia.

Wszyscy weszli do Balonika jakoś dziwniene po­
ważni i smutni. Zosia miała wielką ochotę zapytać o 
przyczynę, ale nie śmiała.

— Wam coś jest, sąsiedzie — rzekł w reszcie 
pan Liwski, prowadząc pana Suskiego od krzesła —  
czy macie zmartwienie ?

— Konny posłaniec, będąoy do Znatowioza, spło­
szył nam wesołość — oparł pan Suski — wyobraźcie 
Bobie, syn jego jedynak utonął.

— Utonął... Kiedy ? Gdzie ? — wykrzyknęli Zo­
sia i Kazio.

— Przyszła mu oohota jeobaó dziś koniecznie do 
Włocławka — począł opowiadać pan Soski. — Jak 
wiecie, lody pękają, kra płynie gęsto, żaden ze star­
szych przewoźników ważyć się nie choiał; znalazłszy 
więc młokosa nierozważnego, jak sam, młody Znato­
wicz wsiadł do łodzi, a chcąc popisać Bię ze swoją od­
wagą, popłynął wzdłuż rzeki, pod wodę, „na Bpotkanie 
z krą," jak się podobno wyraził. Zaledwie odpłynęli 
kawałek, olbrzymia kra uderzyła w łódź i rozbiła ją  
w oka mgnienia. Biedni obłopoy wołali o ratunek, 
ale nikt nie odważył się nierozważnym śmałkom poś­
pieszyć z pomocą.

— Pewną jestem, że państwo Znatowiozowie nie 
wiedzieli o tej nierozsądnej wyprawie syna — odezwała 
się pani Liwska.

— Nieposłuszeństwo i zuchwalstwo zwykle smu­
tne pociągają za sobą naBtępBtwa — dodał pan Liński.

Zosia i Kazio z przerażeniem słnchali opowia­
dania pana. Saskiego.

Smutny tęn wypadek, labo osobiście nie dotknął 
nikogo w domu państwa Liwskich, zamąoił jednak wszy­
stkim wesołość i wieczór oały przeszedł na poważnej 
rozmowie. --------------

Piosenka górala.
Turnie, nasze turnie,
Hale, nasze hale,
Jakże Pan Bóg piękny 
Dał nam świat, górale!
NaBZ góral po ziemi 
Swej z rozkoszą chodzi,
Chociaż mu pszeniczki 
Złocistej nie rodzi.
Ohcć nie urodzajna 
Ohooiaż krzemienlsta,
Jednak tyś nam droga,
Boś ziemia ojozyBtał


